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Napaść „Figara“ 
na Polaków. 


Lwów d. 27. stycznia. 


Z powodu skandalicznego wymu- 
szania pienigaey od Maksa Lebau- 
dy'ego przez kilku dziennikarzy fran- 
cuskich i uwięzienie żyda Rosenthala, 
który w Fiaarze podpisując się Jacques 
St. Córe, prowadził dział polityki za- 
granicznej, wywiązała się polemika 
dziennikarska, w której uderzono na 
Figaro, że tak ważny dział redakcyjny 
powierzył kierownictwu Niemca 1 ży- 
da, W odpowiedzi na wycieczki swo- 
ich zawistnych kolegów, Figaro mię- 
dzy innemi nadmienił, że nie jest by- 
najmniej w tej mierze odosobniony, 
bo n. p. w monarchistyczno-katolickim 
organie Orleanów Le Soleil polityką 
zagraniczną kieruje również żyd 1 
Niemiec dr. Berggruen. 

Redakcya Soleil u pospieszyła z wy- 
jaśnieniem. Naczelny redaktor tego 
dziennika p. Kdward Herve zaprze- 
czył, jakoby współpracownik jego był 
Niemcem, a na dowód przytoczył do- 
kumenty rodowe Berggruena, które 
stwierdzają, że tenże urodził się we 
Lwowie, otrzymał tytuł doktora praw 
na uniwersytecie krakowskim, a pra- 
ktykę i zawód adwokacki przez dłuż- 
szy czas odbywał następnie w Niższej 
Austryi. 

I tym razem Figaro nie pozostał 
dłużnym odpowiedzi, a sposób, w jaki 
to uczynił, zasługuje na uwagę i z 
naszej strony, oczywiście nie dlatego, 
że idzie o żyda, który nas nic nie 
obchodzi, ale z tego powodu, że 
dziennik francuski dopuszczał się przy 
tej sposobności bezczelnej i niedorze- 
cznej napaści na Polaków. 

„Sądzimy — pisze Figaro — że p. 
Eiward Hervć takiemi dokumentami 
nie spodziewa się chyba dowieść, iż 
jego współpracownik jest dobrym 
Francuzem! 

„Dyrektor dziennika Soleil powi- 
nien wiedzieć, %p uio wystarcza nio 
być urodzonym w Niemczech, aby być 
gallofobem  pangermanistą i zwolen- 
nikiem trójprzymierza. Uniwersytet 
krakowski, wktórym p. Berggruen 
otrzymał wykształcenie, jest do osta- 
tecznych granic pangermanisty- 
cezny i germanizujący. Jestto fabryka 
prądu aatyfrancuskiego i antylatyń- 
skiego. Zresztą Polacy wGalicyi, 
współrodacy p. Berggruena, są najgor- 
liwszymi poplecznikami sojuszu Austryi 

rzedlitawskiej z polityką berlińską. 
ba oni germanofilami z systemu i z 
sympatyi. Uciskają z nienawiścią 
ludność ruską, która jest rusofilska. 

„Wszyscy Słowianie w Austryi, wro 
go usposobieni dla Niemców, a przy- 
jaciele Francyi, uważają Polaków 
I kap zarenegatów, za- 
przedanych potędze pruskiej. 
Jest więc gzeczą zabawną dowodzić, 
że dziennikarz jest przyjacielem Fran- 
cyi, ponieważ nie pochodzi z Niemiec. 
Polacy galicyjscy, Madziarzy i Włosi 
są wyznawcami trójprzymierza i gallo- 
fobami. Na nich, na m4 wierności dla 
Prus opiera się trójprzymierze. Są oni 
przyjaciółmi nieprzyjaciół Francyl; są 
nieprzyjaciółmi jej przyjaciół, A jako 
gallofobowie są jeszcze bardziej nie- 
bezpieczni, niż Niemcy, ho ignorancya 
francuska bierze ich często za przyja- 


ciół. Zresztą zdaje się, że p. L. Herve, 
zdał sobie z tego sprawę, gdyż od kil- 
ku już dni przegląd polityki zagrani- 
cznej, który codziennie redagował p. 
Berggruen zniknął ze szpalt dziennika 
Soleil.“ 

Nie chodzi nam bynajmniej o opi- 

nię Figara o Polakach, a naszym czy- 
telnikom nie potrzebujemy chyba wy- 
jaśniać, wiele grubej ignorancyi i złej 
woli mieści się w wywodach bulwaro- 
wego organu. Pragnęlibyśmy tylko roz- 
wiać mylne mniemanie, jakie panuje 
jeszcze dotąd u nas o politycznym 
charakterze i znaczeniu Figara. Dzien- 
nika tego nie można obecnie żadną 
miarą oceniać według świetnej epoki 
Villemessanta lub nawet Magnarda 
Za czasów tych równie zręcznych, jak 
wytwornych publicystów, Figaro był 
rzeczywiście organem katolickim i za- 
chowawczym, reprezentował pewnę o- 
pinię, z którą się do pewnego stopnia 
w Paryżu liczono — i posiadał w rzę- 
dzie swych współpracowników najzna- 
komitszych pisarzy. Nie ulega też naj- 
mniejszej wątpliwości, że w tym cza- 
sie artykuły, podobne do tego, któ- 
ryśmy przytoczyli, nigdyby się nie 
ojawiły w szpaltach Figara, ludzie 
sem stojący wówczas na czele te- 
go dziennika, mieli dość szlachetności 
uczuć, aby rozumieć, że podobne na- 
paści na naród zwyciężony, prześlado- 
wany i nieposiadający politycznego 
bytu, zatem w stosunkach zagrani- 
cznych bezbronny, są równie niego- 
dziwe, jak nikczemne. 

Odkąd jednak w redakcyi Figura 
rozpanoszyli się liosenthale i inne po- 
dobne mu indywidua, dziennik ten 
zmienił się w proste przedsiębiorstwo 
spekulacyjne, a dogadzając niższym 
instynktom  czytającej publiczności, 
otworzył szeroko swoje iamy wszyst- 
kim bieżącym paryskim skandalom, 
goniąc przytem usilnie za wszystkimi 
chwilowo popularnymi prądami, — 
W myśl tej metody był Figaro orga- 
nem bulanżyzmu, później popierał li 
gę patryotów i antyniemiecki szowi- 
nizm, później należał do najżarliwszych 
popleczników rosyjskiej przyjażni, 
przyczem ten. sam p. Rosenthal, zam- 
knięty dziś w Mazas, zaczepiał kilka- 
krotnie Polaków z niezwyklą arogan 
cyą. Figaro, dzięki swym tradycyom, 
ma daleko więlkszą popularność za 
granicą, aniżeli we Francyi, gdzie Je- 
go rzeczywistą wartość już należycie 
oceniono. W Paryżu jest to tylko „bul- 
warowy“ dziennik, który swą publi- 
cystyczną etykę i geograficzno-polity- 
czne wiadomości czerpie wyłącznie z 
paryskich bulwarów. l 

Napaść Figara nie gniewa nas i 
nie oburza, powiada Czas, gdyż — 0 
czem jesteśmy mocno przekonani — 
nie jest wyrazem francuskiej opinii 
publicznej. Nie przerobi nas ona w 
gallofobów, ale bylismy radzi, gdyby 
skłoniła licznych jeszcze u nas czy- 
telników Figara do czerpania swych 
wiadomości o Paryżu z innych przy- 
zwoitszych dzienników francuskich. 


Hiszpaństy kaloni:atorowie. 


„Żadna nienawiść nie może się ró- 
wnać nienawiści Kubańczyka do Hisz- 
panów i wszystkiego co hiszpańskie“ 
— powiedział w roku 1878 sumienny 
badacz i znawca stosunków na „perle 


Antyllów.* Sąd ten ułatwić może zro 
zumienie obecnych zajść na Kubie i 
wytłomaczyć, dlaczego Kubańczycy z 
całym fanatyzmem podnieśli teraz na 
nowo sztandar rokoszu, podarty w strzę 
py przed 15 laty przez wojska hisz- 
pańskie Dawniej kreolowie byli Hisz- 
panami, ale od końca zeszłego wieku 
z dumą już powiadają o sobie: jeste- 
śmy Amerykanami, a nie Hiszpanami. 
Taki to rezultat miały kolonizacyjne 
prace Hiszpanów na amerykańskich 
wyspach. 

Hiszpanie uważali zawsze swoje 
kolonie amerykańskie za kopalnie zło- 
ta i tak też z nimi postępowali. Wy- 
ciskali z nich jak największą ilość pie- 
niędzy a z obawy przed ich konku- 
rencyą z metropolią dusili w zarodku 
usiłowania dla podniesienia u nich u- 
prawy tych produktów, które i Hi- 
szpania wydawała. Dowóz z Hiszpanii 
uwolnili zupełnie od cła, na wywóz 
jednak z kolonii nałożyii olbrzymie o- 
płaty. 

Pozwalali handlowi kolonialnemu 
posługiwać się tylko hiszpańskimi o- 
krętami i tylko jeden port dlań prze- 
znaczyli, najprzód Sewillą, a potem 
Kadyks. Nominalnie handel kolonialny 
był w ręku państwa, ale faktycznie 
stał się on monopolem kilku domów 
kupieckich, która miały po 170 do 250 
procentów od włożonych kapitałów. 
Kolonie były zupełnie zależne od prze 
mysłu hiszpańskiego, który sam jest 
nieznaczny, i doszło do tego, że np. 
w Buenos Ayres okucie konia, które 
mogło kosztować 2 pesos, z konieczno- 
ści kosztowało 5 pesos. A taki sam 
był stosunek we wszystkich innych 
artykułach i gałęziach przemysłu. 

„Moje zdanie o rewolucyi jest ta- 
kie — powiedział pewien meksykań- 
ski chłop do kapitana Halla — da- 
wniej płaciłem za płótno na koszulę 
9 dolarów, teraz płacę tylko dwa. Tej 
różnicy ceny nie możua się dziwić, 
jeżeli się zważy, że gubernatorzy mie- 
li długi czas t. zw. ripartimiento, tj. 
prawo przyznawania wedle swej woli 
pewnej ilości towarów dowiezionych 
z Hiszpanii. Mieszkańcy wsi byli obo-; 
wiązani, czy im było trzeba czy niə, 
zakupić tę wyznaczoną im ilość. 

Taka sama ślepota i fanatyczna | 
chęć wyzysku panowała w systemie, 
politycznym. Mechanizm administra- | 
cyi scharakteryzował Merivale niezwy- 
kle trafnie: Jest to skomplikowane 
urządzenie, tworzące z każdej gałęzi, 
administracyjnej przeszkodę i ząwadę 
dla którejś innej gałęzi. Jedynym ce-| 
lem administracyi zdawało się być 
wzbogacenie urzędników. Urzędy pań- 


stwowe były zastrzeżone wyłącznie 
dla Hiszpanów, a system ien tak się 
rozwinął, że nawet w niższej służbie 
rządowej nie było nie-Hiszpanó w. 
Argentyńscy powstańcy w pozząt= 


kach bieżącego wieku wykazali, że na j 


170 wicekrólów w amerykańskiu:h pro- 
na 610, 


rów tylko 14 urodziło się w Amsryce. 
W Madrycie sprzedawano posady ko- 
lonialne. 

Głodni zysków, pragnąc wyłożone 
na kupno posady pieniądze z procen- 
tami odbić, rzucali się urzędnicy jak 
ćma tatarska na kolonie i sprzedawali 
wszystko, eo tylko mogli, prawa, go- 
dności i sprawiedliwość. Stan ten stał 
się prawdziwie nie do zniesienia zwła- 
szcza w późniejszych czasach za dy- 
nastyi burbońskiej, kiedyto — jak z 


l 
wincyach Hiszpanii tylko 4, 
jeneralnych kapitanów i gubsrnato- 


- 


a, 


gniewem powiada Gervinius — kolo- 
nie stały się jakby domami przytułku 
dla hulaszczych zrujnowanych niepo- 


niów, których Hiszpania od siebie 
ok 
jówczasto sprzedał margrabia 


Branciforte próżnym Kreolom herby i 
ordery po 8 do 10 tysięcy dolarów, 
wówczas to doszedł do majątku ulu- 
bieniec Godoi'a Sturrigarai (1803 — 1808) 
na stanowisku wicekróla Nowej Hi- 
szpanii, a to przez sprzedaż wyroków, 
koncesyj i posad. Zebrał w ten sposób 
do 300.000 pesos. 

Na Kubie było to do niedawna po- 
wszechnie znaną rzeczą, że każdy, kto 
chciał, aby mu oddano emancipados, 
musiał pewną sumę złożyć w sekreta- 
ryacie generalnego kapitaństwa. Do- 
wóz niewolników na Kubę został 
wzbroniony, władze wszystkich znale- 
zionych na okrętach niewolników kon- 
fiskowały, emaneypowały ich (stąd 
nazwa emancipados), a generalny ka- 
pitan oddawał ich pod opiekę zaufa 
nych obywateli. Stanowiło to wielką 
korzyść dla plantatorów, bo kto miał 
w opiece emancipados, nie potrzebo- 
wał szukać daleko i drogo opłacać ro- 
botników. Opiekę tę tedy sprzedawali 
generalni kapitanowie coraz nowym 
plantatorom za grube pieniądze i tym 
sposobem dochodzili do kolosalnych 
majątków. Generalny kapitan de la 
Concha umiał w r. 1854 podnieść po- 
bory swego urzędu na Kubie z 18.000 
na 50.000 piastrów właśnie zapomocą 
takiej „regulacyi* położenia emanci- 
pados. 

W ten sposób pozostali Hiszpanie 
w swoich koloniach na zawsze obcy- 
mi zwycięzcami, a politykę swoją spo- 
łeczną doprowadzili do utworzenia się 
formalnych kast kolonialnych. Najniż- 
szą i najnieszczęśliwszą między nimi 
była kasta Indyan i Murzynów. Na 
ich barkach spoczywała wszelka pra- 
ca, z której szło utrzymanie społe- 
czeństwa. Jeszcze w r. 1879 wzbraniał 
się Martinez Campos przyjąć guber- 
natorstwo Kuby, ponieważ rząd się 
nie zgodził na jego wniosek natych- 
miastowego zniesienia niewolnictwa 
na wyspie. Pod takimi rządami wyro- 
Azila się kreolska rasa, ale też z nią 
razem zdegenerowali i Hiszpani i po 
padli w teu stan barbarzyństwa i dzi- 
kości, na jakim stali tubyley. 

Manifest powstańczy kreolów zam - 
knąl w czterech slowach dzieje kolo- 
nij pod panowaniem hiszpańskiem: 
niewdzięczność, niesprawiedliwość, nie- 
wola i rozpacz. Surowy to, ale niezu- 
pełnie niezasłużony wyrok, a jeżeli 
Kubańczycy tym lub następnym ra- 
zem wyjdą z walki z Hiszpanami 
zwycięsko, będą musieli ci ostatni u- 
derzyć się w piersi i powiedzieć: mea 
culpa, ma culpa, mea mazima culpa ! 

Fili-Gran. 


Z izby sądowej. 
(Emigracya do Brazylii). 
Brzeżany d. 20. stycznia. 
Onegdaj przed trybunałem tutej- 
szego sądu obwodowego odbyła się 
pod przewodnictwem radcy Kaszewki 
rozprawa przeciw Antoniemu Mazur- 
kiewiczowi, tkaczowi ze Zborowa, o 
zbrodnię z $. 197, 200 i 204 uk. (zbro- 
dnia oszustwa), popełnioną przez to, 
że w jesieni roku zeszłego pod pozo- 
rem wyjednania ulg dla wychodżtwa 
do Brazylii i dostarczenia wychodź- 


com kart okrętowych, zachęcał i po- 
tęgował chęć wychodżtwa u gospoda- 
rzy z Płanczy wielkiej Mikołaja Fu- 
dala, Jana Halowskiego, Matwija Ja 
remczuka, Sydora Szafrańskiego i Wa- 
sylą Czepila i wyłudził od tychże po 
10 zł. 

Według aktu oskarżenia, który po- 
pierał zastępca prokuratora, p. Roje- 
cki, oskarżony od dłuższego czasu zaj- 
mował się dla zysku pośredniczeniem 
i namawianiem do wychodźtwa, za co 
już przez starostwo w Złoczowie kil- 
kodniowym aresztem był karany. Lu- 
dności wiejskiej przedstawiał stosunki 
brazylijskie w nader różowem świetle, 
zachęcał do emigracyi, ofiarując się 
zgłaszającym się do takowej wyjednać 
ulgi i wyrobić karty okrętowe za zło- 
żeniem zadatku po 10 zł. Nadto obie- 
cywał udać się osobiście do cesarza i 
wyjednać dla emigrantów, których on 
sam poprowadzi, opust na przewóz 
koleją Sledztwo wykazało, że karty te 
można było uzyskać zupełnie bezpła- 
tnie, z czego wynika, że oskarżony 
pobrane zadatki sobie zatrzymał. 

Rozprawa wykazała rozmaite zaku- 
lisowe sprawki ajentów zawodowych 
i z amatorstwa, które zresztą już są 
znane. Okazało się mianowicie, że oni 
publicznie po jarmarkach głosili ma- 
nifesty o brazylijskim raju, wskutek 
czego ludzie sprzedawali grunta zu co 
bądź. I tak grunta podolskie sprzeda- 
wali po 50 zł. za morg, wliczając w to 
już budynki gospodarcze. Zadatki 10- 
reńskowe miały być emigrantom zwra- 
cane w Genui, przy wsiadaniu na 0- 
kręt, a miały być brane za to, aby 
zapawnić się, że zadatkujący rzeczy- 
wiście wyemigruje. Z klientów Ma- 
zurkiewicza wyemigrowali dwaj, re- 
sztę powstrzymało starostwo i oni o0- 
becnie posprzedawszy gruntą zostali 
bez niczego. 

Mazurkiewicz tłómaczył się tem, że 
mając zamiar wyemigrować, chciał sa- 
bie zebrać partyę, by jako przewodnik 
mieć ulgi podczas podróży. 

Przy rozprawie pozwracał obrońca 
oskarzonego adw. dr. Schüssel imie- 
niem oskarzonego zadatki poszkodo- 
wanym, a dla tych co już wyemigro- 
wali, złożył je do depozytu sądowego. 

W dalszym toku rozprawy okazało 
się, że nie Mazurkiewicz szukał za e- 
migrantami, lecz przeciwnie emigran- 
ci zachęceni do emigracyi przez kogo 
sw szukali za nim i nawet przy- 
wieżli go swoim kosztem do Płanczy, 
aby tutaj „na gruncie* dokończyć in- 
teresu. Z nabywającymi od emigran- 
tów grunta, Mazurkiewicz nie miał 
żadnej styczności. 

Trybunał uwolnił Mazurkiewicza od 
zarzucanej mu zbrodni i wypuścił go 
po wysiedzeniu sporego czasu (dwa 
miesiące) w więzieniu śledczem, na 
wolność, 


| KRONIKA. 


Lwów d. 27 stycznia. 


Rocznicę styczniowej walki o nie- 
podległość uczeiła wczoraj młodzież polska 
dorocznym obchodem przed kaplicę postawio 
pa przy drodze Wułeckiej, na pamiątkę stra- 
cenia ostatnich pieciu członków Rządu naro- 
dowego na stokach cytadeli warszawskiej. 
Licznie zebrana publiczność, odśpiewała przy 
pięknie przystrojonej i oświetlonej kaplicy 
„Boże coś Polskę“ i „Boże Ojcze Twoje 
dzieci* poczem pospieszyła znaczna cześć ze- 


branych do sali Gwiazdy, gdzie staraniem 
Tow. „Kilińskiego“ odbył się uroczysty wie- 
czór ku uczczeniu 38 rocznicy powstania 
styczniowego. Wykonany wzorowo program 
stanowiły produkcye Harmonii, chóru mło-~. 
dzieży, deklamacye p. Janikowskiego, śpiew 
p. Tarnawskiego, solo barytonowe p. G. 
Vambera, deklamacya pt. Czajkowskiego i 
przemówienie posła włościanina Bojki. 

Równocześnie odbyły się wczoraj obcho- 
dy pamiątki styczniowej w Skale i w Czy” 
telni kolejowej. 


Niedziela wczorajsza przy pięknej po- 
godzie była nadzwyczaj ożywioną. Ulice 
miasta wyglądały prawdziwie po karnawa* 
łowemu, co parę kroków spotykało się za- 
spane oblicza, orzeźwiających się świeżem 
powietrzem „fikalskich"*, lub rzeźką i czer- 
stwą młódź spieszącą do kościołów na połu- 
dniowe nabożeństwa, a po południu do li- 
cznych miejsc rozrywek i zabaw, jakich 
wczoraj nie brakło we Lwowie. Chór uczniów 
szkoły Staszica odspiewał w kościele QOQ. 
Jezuitów podczas sumy prześliczne kolendy 
pod kierownictwem prof. Urbanka. Po po- 
łudniu wypełnił po brzegi salę „Sokoła“ 
koncert 30 p. p. pod kierownictwem pana 
Rolla. 

Bardzo wiele osób dążyło wczoraj w 
stronę stawów Panieńskich, na wielki fe- 
styn urządzony przez towarzystwo łyżwiar- 
skie, Natłok publiczności był tak silny, że 
dyrekcya kolei elektrycznej była zmuszoną 
powiększyć ilość wozów kursujących w stro- 
nę ulicy św. Zofii i przydłużyć przystanek 
w ul. Zyblikiewicza. Na stawach wskazówki 
turnikietów wykazały przeszło dwa tysiące 
osób. Staw ubrano dokoła tysiącami lampio- 
nów, a zaledwie zabłysły różnobarwne świa- 
tła, ruzył od strony małego stawku ku 
trybunom pochód z lampionami kilku setek 
młodzieży i milusińskich, w którym wzięły 
udział urocze „podlotki*. 

Pochód poprzedzało kilkanaście karyka- 
tur pobudzające młodzież do śmiechu swemi 
monstrualnemi ukłonami. Prześliczne ognie 
sztaczne były koroną zabawy na lodzie, 
którą zaliczamy do najbardziej nudałych w 
tym sezonie. 


Pożegnanie dyrektora p. Sołtysika 
W pięknie zielenią przystrojonej auli gimna- 
zgum Franciszka Józeta, zebrali się wczoraj 
członkowie Towarz. nauczycieli szkół wyż- 
szych na nadzwyczajue posiedzenie, celem 
pożegnania jednego z założycieli i najgori- 
wszych pracowników dla dobra Towarzy- 
stwa, dyrektora T. Sołtysika, opuszczającego 
Lwów, celem objęcia nowej posady dyrekto- 
ra gimnazyum w Podgórzu. Prócz członków 
Towarzystwa przybyła spora liczba gości, 
przeważnie kolegów i przyjaciół żegnanego 
zajmujących poważne stanowiska w społe- 
czeństwie. Prezes Towarzystwa dr. Piętak 
wprowadził na środek sali dyrektora Soąty- 
siką i pożegnał pięknem przęmówieniem, w 
którem zaznaczył zasługi odjeżdżającege ze 
Lwowa po 30 latach pobytu tutaj na nowe, 
aczkolwiek wybitne, jednak wymagające cięż- 
kiej pracy i dalszego poświęcenia stauowisko. 


Dr. Piętak podniósł niespożyte zasłngi p. 
Sołtysika położone dla rozwoju szkolnictwa 
krajowego i skończył słowami: „Jeśli więc 


Towarzystwo nasze przyczyniło się do podnie- 
sienia szkolnietwa krajowego i nauczyciel- 
stwa, to zawdzięczamy to w wielkiej części 
Twej niezmordowanej pracy przezacny kole- 
go, pozwól więc powiedzieć sobie dziś pu- 
blicznie, że jesteś naszą chlubą. Na now 
posadę towarzyszą Ci nasze najserdeczniejsi 
życzenia a mimo, że ciężko rozstać nam 
żegnamy cię w nadzieji, źe mimo oddaleni 
będziemy dalej pracować wspólnie dla do 
przyszłych obywateli kraju. Szczęść ci Boże 
przezaceny kolego !“ 


Imieniem kolegów przemawiał profesor p. 


Przysięga małżonki 
Nowelka chińska 


w parafrazie Jana Grzegorzewskiego. 


Czuanę-Ceu, z kraju Sung był 
mędrcem, badającym znikomość rzeczy 
doczesnych, a że jako Chińczyk pra- 
wowity nie wierzył w formy wieczne, 
zadowalniał się więc tą jedyną pocie- 
chą, że uniknął ogólnego błędu ludzi, 
uganiających się za bogactwami lub 
tytułami marnymi, poważał mandary- 
nów, ale ubolewał nad nimi. Snać po 
ciecha ta nie wystarczała mu zupeł- 
nie, gdyż za życia zazdroszczono mu 
szczęśliwości, a po śmierci czczono ja 
ko mędrca mędrców. 

Za dni onych, kiedy duchy niezna- 
ne dozwalały mu błądzić pod niebem 
zielonem, w cieniu kwiatów, wierzb i 
bambusów, Czu-ang-Ceu miał zwyczaj 
marzyć i dumać samotnie. 

Pewnego dnia przechadzając się po 
Bo Słogoach kwiecistych góry Nam- 

oa, ocknął się naraz w pośród emen- 
tarza, gdzie umarli, A EO kraju, 
spoczywali w mogiłach, usypanych i 
przykrytych lekką ziemią. Na widok 
grobów niezliczonych, ciągnących się 


szłąakiem nieprzejrzanym ku widnogrę- 


damę z wyszukaną grzecznością chiń- 


gowi, mędrzec zadumał się nad losem ską i odezwał się do niej: 


ludzkim. 

— Zaprawdę! — mówił do siebie 
— oto cel wędrówki wszystkich ludzi. 
Gdy się raz zajęło miejsce w przy- 
bytku umarłych, już się nie powraca 
do żyjących. 

Nie osobliwa to wprawdzie myśl, 
ale w niej, jak w zwierciedle przej- 
rzała się dusza Czu-ang-Ceua i Chiń- 
czyków, znających dobrze to tylko ży- 
cie, w którem słońce oblewa purpurą 
maki i piwonie. Równość istot ludz- 
kich w grobie nie bawi ich, lecz naj- 
częściej zasmuca, zabarwiając myśli 
Chińczyka atmosferą melancholii. Może 
też właśnie dlatego synowie nieba ma- 
ja taką mnogość bogów zielonych i 
czerwonych, którzy niekiedy wskrze- 
szają zmarłych i urozmaicają monoton- 
nię ciszy cmentarnej. 

Ale Czu-ang-Cen, należąc do dum- 
nej sekty filozofów, nie szukał pocie- 
chy u smoków porcelanowych i pu- 
ścił swobodnie wodze smutnym rozimy- 
myślaniom. 

Kiedy tak błądził po grobach, na- 
potkał nagle damę młodą w żałobie, 
tj. w długiej białej sukni z ciężkiej 
materyi i bez szwów. Siedząc nad je- 
duą z mogił, powiewała ona wachla- 
rzem białym nad świeżą jeszcze ziemią. 

Ciekawy powodu tak dziwnej czyn- 
ności, Czu-ang-Ceu pozdrowił młodą 


„Om mani padme bum“ ! 

-- Czy wolno zapytać, kto spoczy- 
wa w tym grobie i dlaczego pani za- 
daje sobie tyle trudu wachlarzując 
ziemię nad zmarłym? Jestem filozo- 
fem, badam przyczyny zjawisk, a oto 
naraz przyczyna, której odgadnąć nie 
mogę. 

Młoda dama nie przestawała po- 
wiewać dalej wachlarzem ; pokraśniała 
jeno, pochyliła głowę i wyszeptała 
słów kilka, których mędrzec wcale nie 
dosłyszał. 

zu-ang-Ceu ponowił kilkakrotnie 
pytanie, ale napróżno. Młoda dama już 
nie zwracała wcale uwagi na niego i 
dalej powiewała wachlarzem. 

Czu - ang - Cou odszedł markotny. 
Jakkolwiek przeświadczony był o mar- 
ności rzeczy ludzkich, w usposobieniu 
swem jednak od natury skłonnym się 
uczuwał do wyszukiwania ukrytych 
sprężyn czynności ludzkich, a zwła- 
szcza kobiet. Ten rodzaj mołych a de- 
likatnych istot budził w nim ustawi- 
cznie ciekawość, niczem niepohamo- 
waną. Powoli więc przechadzał się da- 
lej, odwracając od czasu do czasu gło- 
wę w stronę wachlarza białego, który 
wciąż trzepotał w powietrzu, jakby 
skrzydło wielkiego motyla. 

Nagle jakaś kobieta stara, której 
wpierw nie dostrzegał, skinęła na nie- 
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go, a pociągnąwszy Czu-ang-Cena w 
cień wynioślejszego nad inne grobo- 
wca, mowiła pospiesznie : 

— „Om mani padme bum !* 

— Słyszałam, jakeś dawał pani mo- 
jej A na które ona nie odpo: 
wiedziała. Gotowa jestem zaspokoić 
twoją ciekawość z wrodzonego mi u- 
czucia uczynności, nie mniej wszakże 
w nadziei, iż nawzajem użyczysz mi 
nieco monety na kupienie od bonzów 
papieru magicznego, któryby przedłu- 
Żył życie moje. 

Czu-ang-Cea spojrzał badawczo w 
twarz starej, a tak żądnej życia ko- 
biety, ge im sięgnął do sakiewki i 
wydobył stamtąd sztukę monety. Sta- 
ra, pochwyciwszy skwapliwie pieniądz 
i ukrywszy go w zanadrze, tak mó- 
wila dalej. 

— Dama, którą widzisz nad mo- 
gilą, jest to pani Lu, wdowa po uczo- 
nym Tao, zmarłym przed dwoma ty- 
godniami po długiej chorobie. Grób 
tem jest właśnie jego grobem. Mał- 
żonkowie bardzo się kochali wzaje- 
mnie. Nawet umierając, Tao nie mógł 
się pogodzić z myślą zostawienia jej 
tu za ziemi w kwiecie wieku. Zdecy- 
dował rię w końcu na to, bo był 
człowiekiem charakteru słodkiego i 
duszy, godzącej się z koniecznością. 
Płącząc u wezgłowia Tao, którego nie 
opuszczała w ciągu choroby, Lu 
świadczyła się bogami, że go nie 


przeżyje i że podzieli grób jego, jak 
dzieliła z nim życie małżeńskie. 

Ale Tao mówił: 

— Droga Lu, nie przysięgaj! 

— Przynajmniej — odpowiadała na 
to Lu — jeśle mam ciebie, panie mój, 
pa jeśli skazaną zostanę przez 

uchy niewidzialne na oglądanie świa- 
tła dziennego, wówczas, gdy ty go 
oglądać nie będziesz, dowiedz się, że 
nie przystanę nigdy na to, aby zostać 
małżonką innego i że jak mam duszę 
jednę, tak też poprzestanę na mężu 
jednym. 

Ale Tao powtarzał: 

— Droga Lu, nie przysięgaj 

— O mój luby, mój najdroższy Tao, 
pozwól przynajmniej ślubować ci, że 
najmniej do lat pięciu nie wyjdę 
za mąż. 

Ale Tao powtarzał: 

— Droga Lu, nie przysięgaj ! 

Wreszcie słodki ten człowiek, wzru- 
szony bólem swej żony rzekł: 

— Jeśli już tak chcesz koniecznie, 
przyrzeknij, że zostaniesz mi wierną 
dopóty, dopóki ziemia nie oschnie na 
mogile mojej. 

Lu złożyła na to przysięgę wielką, 
a dobry Tao zamknął swe powieki, 
aby ich już nigdy nie otworzyć, 

Rozpacz żony nie znała granic. Go- 
rące łzy wyżerały jej oczy. Gładkie 
jak polana lica swe rozdzierała pa- 
luszkami drobnemi. Ale na świecie 


wszystko przemija i strumienie łez 
rychło musiały powysychaó6, 

W trzy dni po śmierci Tao smutek 
Lu stał się więcej ludzkim. Zawiado- 
miono ją, że pewien człowiek młody 
pragnie jej, jako wdowie po mistrzu 
i nauczycielu swoim, złożyć wizytę i 
okazać swą kondolencyę. Był to mło- 
dy Chińczyk, wielce dystyngowany 
i pięknej postawi mówił jej wiele o 
swem współczuciu i zapewnił, że szcz 
śliwym by się czuł, gdyby mu wol 
było biedną Lu otoczyć swoją opie 
Biesiada przeciągnęła się długo, i 
wtarza się odtąd codziennie. A 
oto pani Lu siedząc nad mogiłą m 
swego, spędza dzień cały nad spies 
nem wysuszeniem ziemi mogilnej*. 

Kiedy stara zakończyła opowia 
nie, uczony Czu-ang-Cen zadumał si 
i rzekł do siebie w duchu: 

— Trzeba przyznać, że pani L 
jest osobą zacną 1 uczciwą, skoro 
chce łamać złożonej przysięgi, a 
wiem, czy zdarzają się przykłady 
kiej cnoty po za granicami nasze 
państwa niebieskiego. 


Jan Greegorzewski. 
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Majewski i w dłuższem  barwnem prze- 
mówieniu zaznaczył, że hasłem w dotychcza- 
sowej pracy prof. Sołtysika było „Jaka 
szkoła i nauczyciel, takiem przyszłe jego 
społeczeństwo, 

Dyrektor Sołtysik dziękował za liczne 
zebranie i jak się wyraził „niezasłużony za- 
szczyt jaki go spotkał* zaręczając, że i na- 
dal wszelkiemi siłami na wytkniętem sobie 
polu wspólnie z kolegami pracować będzie : 
„Wierzcie mi, że myślą i sercem pamiętny 
dowodem miłości i dobroci waszej będę za- 
wsze między wami a odjeżdżając życzę wam, 
by Towarzystwo rozwijało się nadal jak 
najpomyślniej dla dobra nauczycieli, mło- 
dzieży i Ojczyzny." 


Po gromkich oklaskach, wręczył dr. Pię- 
tak panu Sołtysikowi imieniem grona pro- 
fesorów brylantowy pierścień, z napisem „Od 
lwowskich kolegów* i przemówił raz jeszcze 
w te słowa: Na zakończenie dzisiejszej uro- 
czystości jedno mam jeszcze spełnić miłe 
zadanie. Pragnę cię przywiązać do nas sza- 
nowny kolego symbolem nierozerwalnych wę- 
złów, a jest nim pierścień który mam za- 
szczyt ofiarować ci od grona kolegów, zna- 
czy on, że dozgonnie będziemy sobie w ka- 
żdej przygodzie wiernymi“. 

Poszczególnemi pożegnaniami skończyła 
się ta rzewna i serdeczna uroczystość. 

Łatwowierność. Do właściciela real- 
ności na Zamarstynowie, Józefa Hulki, zgło: 
sił się niejaki Wojciech  Majkszakowski i 
wykazał się listem, mocą którego znajomy 
jego z Krakowa Józef Gołębiowski, upoważ- 
nił go do wyszukania dlań „jakiego porzą- 
dnego człowieka, któryby za 15.000 zł. za- 
pewnił mu mieszkanie i wikt do smierci. 
chce mieć bowiem spokojny kącik na sta- 
rość*. P. Hulka dał owemu Majkszakow- 
skiemu kilka zł. na drogę do Krakowa, aby 
przywiózł owego kapitalistę. W dwa dni o- 
trzymał p. H. list z Krakowa od Majksza- 
kowskiego donoszący, że interes .się nie u- 
dał, bo ów Gołębiowski wyjechał już do 
Rosyi. Wczoraj atoli Hulka spotkał Majksza- 
kowskiego we Lwowie, co nasunęło mu 
podejrzenie, że został po prostu oszukanym. 
Począł tedy czynić badania i wywiedział się, 
że ów Majkszakowski ze Lwowa wcale nie 
wyjeżdzał a list rekomo pisany z Krakowa 
został tu wystylizowany i przez jednego 
z odjeżdżających tam robotników zabrany a 
następnie na pocztę nadany. Majkszakow- 
skiego niemającego żadnego zajęcia areszto- 
wano i znaleziono przy nim mnóstwo papie- 
rów i listów rekomendacyjnych, służących 
mu do zarobku na wzór powyższego. 


Aresztowany onegdaj za sfałszowanie 
weksla w Banku krajowym, Saul Hausman, 
nie jest synem lecz starszym bratem wła- 
ścicieła pasażu. Saul Hausman, był dawniej 
kupcem korzennym, po zwinięciu handlu u- 
trzymywał go brat starszy. 


Kto właścicielem. Pepi Precel, han- 
dlarka naftą, zgubiła na ul. Grodeekiej sa- 
„kiewkę z kwotą 15 zł. Spostrzegłszy zgubę, 
nawróciła, w nadziei jej odszukania i pa- 
trząc pilnie na chodnik, spostrzegła Antoninę 
Bemben, żonę pensyonowanego strażnika, 
gdy ta właśnie podnosiła coś z ziemi. Pre- 
cel przyskoczyła do niej bezzwłocznie i po- 
częła się sprzeczka, która w końcu dopro- 
wadziła obie niewiasty aż na inspekcyę po- 
licyjną. Tu Bemben utrzymywała dalej, że 
podniesiona na ulicy sakiewka jest jej wła- 
snością, Pepi Precel zaś upierała się, że do 
miej owa sakiewka, w której znaleziono tyl- 
ko 5 zł. 1 ct., należy. Koniec historyi takr, 
że sakiewkę na policyi zatrzymano a sprawę 
sądowi oddano. 


Otrucie.' Wczoraj około godz. 8 wie- 
czorem w zamiarze samobójczym wypiła Jo- 
anna Dresser, osoba lekkich obyczajów, roz- 
czynu z zapałck, Wezwano pogotowie stacyi 
ratunkowej, które odwiozło jeszcze przyto- 
Mna desperatkę do szpitala powszechnego. 


GAZETA NARODOWA z Poniedziałku dnia 27 Stycznia 1896. Nr. 27. 


Kusik bielizne męską i części garderoby dworskich i w podróżach, co też zapewne 
damskiej. dało powód do twierdzeń, iż królowa posta- 
Dezerter. Iwan Kochańczuk, artyłerzy- wiła tę nierozłączność za warunek przyzwo - 
sta z 11 pułku, zbiegł onegdaj z kasarni. .lenia swego na małżeństwo. Zmarły książę 
Ułaskawienie. Z Wiednia donoszą, źe pozostawia czworo dzieci, z których najstar- 
cesarz ułaskawił skazaną przez trybunał są- sze liczy zaledwie 10 lat wieku. W osta- 
du przysięgłych we Lwowie na karę śmier- tnich latach pozyskał on wielką popularność 
ci Hrywę Berger, 33-letnią kucharkę, która; w przybranej swej ojczyźnie, z początku je- 
w marcu z. r. we Lwowie, zakopała żywcem dnak był nie lubiany przez Anglików, niechę- 
w śniegu swoją 11 miesięczną córeczkę, nie tnych wogóle dla cudzoziemców. Udając się 
mogąc jej wyżywić i utrzymać. Dziecię zmar- w d. 7. grudnia z. r. na dalekie wybrzeże 
ło Najwyższy Trybunał zmienił jej karę na afrykańskie, aby wziąć udział w ekspedycyi 
15 lat ciężkiego więzienia. | angielskiej przeciwko zbuntowanym Aszan- 
Polepszenie płac nauczycielskich, tom, nie przypuszczał prawdopodobnie ksią- 
Gdy zamknięcie rachunków funduszu szkol- żę, iż padnie ofiarą zabójczego dla Europej- 
nego krajowego za r. 1895 wykazało zna- czyków klimatu afrykańskiego. Przybywszy 
czne zaoszczędzenie w porównaniu z preli- do Cape cost Castle, przyłączył się książę 
minarzem, powstałe stąd, że układając bu- do wojsk, maszerujących na stolicę kraju 
dżet na r. 1895, nie znano z całą ścisłością Aszantów, Kumassi, wkrótce jednak zapadł- 
cyfrowych podstaw, był to bowiem pierwszy szy na złośliwą febrę, powrócił do faktoryj 
budżet po ostatniej zmianie ustawy szkolnej, angielskich. W drodze na Maderę, dokąd się 
i okazało się, że przyjmując nawet wnioski dła peratowania zdrowia udawał, zaskoczyła 
Wydziału kraj. co do polepszenia płac nan-' go Śmierć na pokładzie statku  „Bloncie*. 
czycielkich, nie potrzeba będzie podwyższać Okręt powrócił ze zwłokami księcia do por- 
dodatków do podatków, komisya sejmowa tu Sierra Leone, z którego wypłynął. Wia- 
wniosek Wydziału kraj. uchwaliła Sejmowi domość z odległych stron o śmierci księcia 
załecić do przyjęcia. „doszła do Osborne dopiero po dwóch dniach 
2818 zł 5 et. czystego dochodu przy- Od czasu jej wysłania i okryła żałobą całą 
niósł bal, który odbył się 18. bm. w Kra-| rodzinę sędziwej królowej Anglii. 
kowie na dochód szkoły polskiej w Białej a Awantury uniwersyteckie. Z Rzy- 
jest to, jak w naszych stosunkach, dochód mu telegrafują nam: Gdy w sobotę na no- 
olbrzymi, którym może żaden a przynajmniej wo otwarto wszechnieę rzymska, studenci 
mało który z komitetów balowych poszczy- ponowili skandale i to w sposób najdzikszy. 
cić się muże. i Zerwali nawet z tablicy wezwanie rektora 
Ze sfer urzędniczych. Deputacyę u- do zachowania spokoju i wygwizdali go, 
rzędników pomocniczych, która była onegdaj gdy począł przemawiać do nich w duchu 
na audyencyi u prezydenta ministrów hr. pojednawczym, dodając nawet, że przeciw 
Badeniego, zapewnił tenże, iż będzie jego profesorom, którzy się studentom narazili, 
staraniem aby i tej kategoryi urzędników będzie dochodzenie wytoczone. Zarazem 
przyjść z pomocą. f wszczęła się bójka. Rektor, senator Averna 


Wieczory mazurowe w Wiedniu. przywołał policyę, która studentów rozpę- | 


„dziła i do nieoznaczonego czasu zamknął na 
„nowo wszechnicę. 

Wpływ przyzwyezajenia na sen. 
,Dr. Ewald Hecker z Wiesbadenu  pomieścił 
w Zeitschrift für prakt. Aerzte rozprawę 
„O bezsenności," w której znajduje się na- 
stępujący ustęp o wpływie przyzwyczajenia 


Onegdaj odbył się we Wiedniu drugi z ko- 
lei wieczór mazurowy w sali Sachera na 
Taborstrasse. Do pierwszego kadryla sta- 
nęło przeszło 120 par. Polska kolonia, któ- 
ra stanęła w komplecie, gościła tym razem 
bardzo wiele rodzin niemieckich, co świad- 
czy o sławie, jaką się cieszą polskie wie- 
czorki. Na wieczorek ten przybyli między 


tamże kaflarni, oraz wszystkich budynków 
fabrycznych, obecnie własność - pp. J. Ru- 
dniekiego i F. Zandlera, Po poświęceniu u- 
rządzili właściciele dla robotników zabawę 
z tańcami, podejmujące ich gościnnie i ście- 
śniając ciepłemi i życzliwemi słowy swój 
przyjazny do nich stosunek. Ks. Szankowski 
zaś przemówił w pięknych słowach do ro- 
botników, zagrzewając ich do wytrwania 
w uczciwej pracy. 

Przy tej sposobności. złożyli pp. Rudnicki 
i Zandler w administracyi Grazety Narodo- 
wej 20 zł. na gimnazyum polskie w Cie- 
szynie, dalej 10 zł. na wyprawkę dziecięcą 
dla lwowskiej stacyi ratunkowej, nadto ofia- 
rowali 30 zł. ubogim i wreszcie odesłali 
20 zł. do Stryja na sprawienie organów w 
tamtejszym rz. kat. kościele. 


Sztuki piękne. 

* Koncert Henryka Melcera był 
szeregiem tryumfów wobec licznie zebranej 
publiczności. Młody piauista i kompozytor 
' rozpoczął produkcyę swą koncertem Beethovena 
z towarzyszeniem orkiestry. Dzieło to prze- 
piękne, nie zbyt łatwe do pojęcia i obliczo- 
ne wyłącznie na znawców sztuki, odegrał p. 
Melcer z tak klasycznym spokojem a pzzy- 
tem z takiem mistrzowstwem, że juź pier- 
wszym tym numerem podbił sobie słucha- 
czów, Z następnych solowych utworów naj- 
bardziej zachwyciła Etuda Chopina a mol. 
Technicznie ten arcytrudny utwór grał arty- 
sta w szalonem tempie a mimo to nieskazi- 
telnie czysto i z prawdziwem pojęciem au- 
tora. Na ogólne żądanie publiczności powtó- 
rzył p. Melcer Etudo a jakiej do tego po- 
trzeba niezwykłej siły, to pojąć mogą tylko 
pianiści z zawodu. 

Rapsodia Liszta, jak też wszystkie inne 
„kompozycye odegiane nietylko z nierównie 
bajeczna techniką, ale z głębokiem uczuciem 
i z artystycznem pojęciem wywoływały coraz 
jto większe grzmoty oklasków. Ton piękny, 
gra wyrazista, spokojna a jednak głęboko 


1 


kach rodzinnych 


innymi: minister skarbu Biliński z żoną, 
minister kolei Guttenberg z żoną i cór- 
ką, żona ministra oświaty bar. Gautsch 
z córką, żona ministra dla Galicyi p. Rit- 


wiczowie, hr. Pinińsey, pp. Bu- 
dwińscy, Rożowie it. d. Tańce pod 
komendą porucznika hr. Drohojowskiego 


trwały do białego dnia; uczestnicy zabawy 
wynosili z sali balowej żywą wdzięczność 
dla dzielnego komitetu i jego prezesa p. 
Sławikowskiego. 

Książę Henryk Maurycy Batien- 
berg, który zmarł na malaryę 20. bm. na 
pokładzie krążownika  „Bloncie*, nrodzony 
był 5. października 1858 roku w Medyola- 
nie. Był on drugim z kolei synem księcia 
Aleksandra hesskiega i Julii brabianki Hau- 
ke, córki jenerała wojsk polskich, a rodzo- 
nym bratem zmarłego przed dwu laty w 
Gracu ks. Aleksandra, który po opuszczeniu 
tronu bułgarskiego przybrał nazwisko hra- 
biego Hartenau. Ksiażć Henryk ożeniony był 
z najmłodszą córką królowej angielskiej Be- 
atryksą, poślubioną mu 23 lipca 1885 ro- 
ku. Królowa angielska długo opierała się 
związkowi temu z różnych powodów, a mię- 
dzy innymi ze względu na to, że książę 
Henryk był młodszy o rok od jej córki. Sta- 
ła, obopólna miłość młodej pary, zwyciężyła 
w końcu opór królowej Wiktoryi, która na- 
stępnie przywiazała się do swego zięcia i 
najbardziej go ze wszystkich swych przybra- 
nych synów lubiła. Zfumour angielski twier- 
dził nawet, że księciem Henrykiem rządzi 
nietylko żona, lecz i despotyczna w stosun- 
teściowa. Faktem jest, że 
ks, Henryk, jego żona i królowa stanowili 
nierozłączną trójcę, nietylko w ścisłem kółku 


na sen: „Sen jest zależny od pewnego odczuta znamionują tego artystę, który obe- 
id mka t El ÓŻ Da” 
' D wirtuozów fortepianowych. 
natur sprowadza noc bezsenną. Ludzie tacy Jako A or anionit się Hen- 
uznają EA za naturalne, R „ryk Melcer publiczności swoim koncertem. 
noc w obcem miejscu i w innem łóżku, źle! o. moll który tworzył główną atrakcyę wie-| 
sypiają. Takie same skutki sprowadza zmia- ! czoru. Jeżeli tak znakomity pianista, jakim | 
HA ZE R M 1 di TA E jest p. Melcer pochwalić się może kompozy- 
EA A OSA AZ a T 
> z orkiestrą — to trzeba po prostu nazwa 
p 2 REMY ałej pono tin zjawiskiem, NENA mówiócić arty- 
o zaśnięcia w czasie właściwym. Również stycznem już to przez wzgląd na młody wiek 
I : , : ł + 
łatwo a niepostrzeżenie nabywamy przyzwy- grysty, jakoteż dla tego, że kompozytorowie 
wi budzenia > Mi a am nas kto znakomici nigdy prawie nie osiągają tego | 
A RADĘ ai aa Y Arenie w SR ko e-moll E ja- 
E aś > : i ko kompozycya wielkie zalety, same zalety, $ 
RCA I + jaką takie osoby $a jedna tylko wadę, że nie tak prędko znaj- 
adą się do żóżka, myśjąć, że Može Mie Za- dzie się pianista do zwyciężenia ogromnych 
w ar: A R a A ME tam nagromadzonych. Utwór to pi 
+ ueśrmijssg a. śl + 2 naj- sany w nowszym kierunku, z  głębokidm 
EA ki- a H Postępowanie znawstwem nietylko fortepianu ale również 
wo 4 EL VORS paci musi więc bYe orkiestry, obliczony na wielkie wspaniałe 
w pierwszym rzędzie skierowane przeciw pó-| afekty. 
dobnej szkodliwej autosuggestyi, mieć zatem Pierwsza część maesłoso zapoznaje nas 
kierunek psychiczny. Trzeba się starać wszel:| z całym szeregiem pięknych myśli muzy- 
kedanie. 43” Gang _uORy a E L ee ało fp osi 
"5. I = J e GZIE, | najciekawszą, najoryginalniejszą i robi wra- 
czy to dając mu obojętny proszek, z pasa | I? olbrzymie, podniosłe. Po odegraniu tej 
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OUsłatnie wiadomości. 


Dziesięć lat — pisze Dziennik po- 
znański — działalności komisyi koloni- 
zacyjnej upłynęło z ubiegłym rokiem 
i z wydanego co dopiero przez Lang- 
hansa sprawozdania przekonujemy się, 
że straszne wśród nas powstały szczer- 
by. Wedle tego zakupiła komisya aż 
do końca 1895 roku 127 dóbr, obej- 
mujących 858:00 hektarów areału i o- 
sadziła na 43 dobrach kolonistów nie- 
mieckich. Z liczby tej przypada na 
obwód rejencyjny poznański 51 dóbr 
z 33800 hekt. (I1 obsadzonych kolo- 
nistami); obwód rejencyjny bydgoski 
48 dóbr z 302:00 hekt. (19 obsadzo- 
nych); na kwidzyński 23 dóbr z 196:00 
hekt. (9 obsadzonych i 2 częściowo); 
na gdański 5 dóbr z 27/00 hekt. (+ ob- 
sadzone). Serce się kraje, że tyle prze- 
ważnie w polskiem ręku znajdu- 
jącej się ziemi przeszło w ręce nie- 
mieckie. 


a 


Z Rzymu telegrafują, że wiadomość 
nadeszła tam w sobotę o uwolnieniu 
osaczonego w Makalle aowódcy Gallia- 
no wraz z dzielnem jego wojskiem, 
przyjętą została z nieopisanym zapa- 
łem i niesłychaną radością. Ras Maku- 
nen dozwolił mu wolnego przejścia 
wraz z bronią i amunicyą. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d 27. stycznia, 

Bal miasta Wiednia wypadł świe- 
tnie. 

Berlin d. 27 stycznia. 

Dzienniki tutejsze podnoszą poda- 
ny w Hamb. Corr. komunikat półurzę- 
dowy, oświadczający, iż cesarz swoim 
toastem bankietowym z d. 18 b. m 
chciał zaznaczyć, że bez silnej floty 
krążowców niepodobna zespolić „ob- 
szerniejszej* Rzeszy niemieckiej (t. j. 
Niemców w krajach zamorskich z oj- 
czyzną). Przebieg rozpraw rajchstagn 
nad etatem marynarki będzie probie- 
rzem, o ile cesarz na jednotliwe pa- 
tryotycze poparcie w tym względzie 
mógłby liczyć. Nowego projektu co 
do marynarki rząd zapewne nie przed- 
łoży rajchstagowi, ale czas już ułożyć 
nowy plan tworzenia floty. 

Sofia d. 27. stycznia. 

Prezydent ministrów zawiadomił 
członków sobrania, że przechrzczenie 
kięcia Borysa na prawosławie nastąpi 
jeszcze podczas tej sesyi. 

Książe Ferdynand przybędzie dziś 
do Rzymu. Podróż ks. Ferdynanda do 
Rzymu jest w związku ze sprawosła 
wieniem ks. Borysa. 


tya, iż zawiera on skuteczny środek nasenny 
czy też dając raz jeden rzeczywistą dawkę 
hypnotyku, jedynie w celu zaszczepienia na- 
nowo przyzwyczajenia do snu. Często też cel 
się osiąga, pozwalając choremu postawić 
przy łóżku — na wszelki wypadek — jaki 
trunek nasenny. Pacyent, uspokojony, za- 
zwyczaj zaśnie, nie zażywając lekarstwa.“ 


Poświęcenie. W sobotę ks. Gorazdow- 
ski, proboszcz z kościoła św. Mikołaja, do- 


Kradzież. Przy ulicy Szeptyckiego 
skradziono żonie palacza kolejowego 


NAKŁADEM | 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WŁAD. HILKOWAKIEGu 


w FErakowie 
wyszła świeżo | 


Modlitwa do N. Serca Pana Jezusa 


o dobrych pracowników w winnicy Pańskiej 
ułożył 
ks. Annibal Maria di Francia 
kanonik w Messynie, 
Przaekład z włoskiego. 


Cena egzemplarza 5 ct., tuzina 50 ct., 
setki 3 złr. w. a. 


ASi 
Annie 


wszystkich uroczystych 


rodzinnem, lecz pojawiali się razem podczas 
obchodów, 


przyjęći cegielni „Stillerówki“, 


Winogrona 
Brzoskwinie, 
Gruszki i Jabłka tyrolskie 


wysyła najstaranniej opakowane 
handel 7166 


ALBERTA SAKOWRONA 


Lwów, plae Maryacki 7. 


a a aa Stare i nowe Bprze- 
AR UJ / daje najtaniej 
z% | Emil We nes 
0 JA_4 


| | 
LI (aj 


WIEN 
1., Salzthorguasa 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od wyrażu. 


O wyprawy kuchenne wy- 
„robów żelaznych, mosiężnych, nożo- 
wniezych, drewnianych, s'tarskich, z al- 
paki i chińskiego srebra itp. (z wyjątkiem 
porcelany, poleca Piotr Chrząstowski, han 
el ny we Lwewie, plac Karitulny 1 
(naprzeciw katedry). Cenniki i!ustrowane 
do dyspozycyi. Przy większym zakupnie 
odpowiedni opust. 


GRODNIK uzdolniony we wszystkich 

gałęziach ogrodniczych , poszukuje po: 
sady zaraz lub od 1. marca. Poezia Otty- 
nia, J. F. rok 1896. 163 


p= CZŁOWIEK kavaler, z kilku- 
ME letnią praktyką gospodarczą, poszuku- 
je miejsca. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
dóbr Boratyn, poczta Brody. 11 


Une francaise ensciynant musique 
dósire plaee bonne familie. Adresse: 
Rynek 10, Stowarzyszenie nauczycielek 


ŚNICZY z wyższym egzaminem i 
z ehlubnemi świadectwami poszuknje 
posady zaraz. Zgłoszenia do Biura K. Czer- 
wińskiego, ul. Sykstuska 1. 32. 176 


ett biegły w rozmowie francuskiej 
i niemieckiej, ma do oddania dwie go- 
dziny dla ćwiczeń odnośnych. Bliższe w 
księgarni Wgo Gubrynowicza. 7 


138 
Poszukuje się lokalu 
jw óródmieściu, na I. piątrze, widnego ze 
światłem półnoenem , składającego się z 7 
pokoi, przedpokoju , dużych i dość wyso- 
ich. Oferty: ul. Teatralna 1. 10, I. piazro. 
R = ia Z ZEŃ 
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Wydawca i odpowiedzialny redakior Plato 


;,REMIOWANE medalami tutki Ńiemo- 
a jowskiego są wszędzie do nabycia 


IEDNY MŁODZIENIEC, kaleka, któ- 
ry ma swa matkę staruszkę na utrzy- 
maniu , poszukuje posadę biurową, lub pi- 
sarza budowlanego ; ma piękne i wyrobio- 
ne pismo, także jest dobrze obeznany z 
manipulacyą biurową i budowlaną, który 
dotyehczas  p.sał po prze siębioratwacli 
lwowskich. Może się wykazać chlubnemi 
świadectwami. Adres: Do p. Wiszniewskie- 
go, Lwtw, ulica Gróde k» l, 41, dla lit. 
TETE 


pROŚBA. Były więzień z roku 1863 i 
1864, który dźwiguł ow+go czasu kaj- 
dany i za kraj wszystko stracił, c«em dług 
ojczyźnie dawno spłacił, usunięty przez 
Bismarka od rodziny, dzis znajduje się 
w nader krytyczneia położeniu, ruszony 
paraliżem , odwołuję się do patryotyzmu 
tych, którzy być może sami cierpieli — 
z prośbą o pomoc pod adresem: WPan 
Leon , zakład fryzyerski , ul Sykstus a 6, 
pod literą A 


(ŻYCZKRI osobiste dla pp. urzędu ków 

państwowych i oficerów, oraz h.pote- 
czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A, J. poste restante Lwów. 


ZBULI on 
odznaczony medalami po złr. 550, 680, 
7:50. Dla chorych z samego drobiu 10 zł. 
Dla rekonwałescentów bulon ze ślimaków 
nadzwyczajny, dodający siły starszym lu- 
dziom, dekagram 25 et. Zarząd Dworu 

Łapszyn Brzeżany. 


j łomuńcu na @ 
, 


g | piwa ołomunieckiego 


Zastęrstwo Browaru mleszczańskiego w 0-| 
alicyę wschodnią i Bukowinę 


i główny skład 


jasnego marcowego oraz ciemnego expor- 
towego (jak bawarskie) znajduja się u 


MA FSA WIXLA 
ulica Krakowska 14 i Ormiańska 5. 
Tamże jest główny skład znakomitego pi- 
wa ołomunieckiego w oryg butelkach. Przy 
traasite wysyłkach na prowincyą z piwnie 
za rogatką Gródecką cena taliszą jest” o 
3złr. 14 ct. na hektolitrze. Tek fon nr. 97 


Załcżony w roku 1560 
Handel wina Maksa Wixla 


tliea Kra,owska 14 i Ormiańska 5, poleca 
naturalne pod gwaranovą czyste I znako- 
mite w smaku wira austryackie. węgierskie 
i zagraniczne. S;ecyalność : wyborne stare 
wina tokajskie i koniak francuski, Wyłą- 
czna sprzedaż dla Lwowa „Sohreibera win 
die!'etyoznych* dla diabetyków (cierpiących 
na cukrzycę). 75 4 


m. 


kongeręowania Skóry 


dostarcza 
nantek z 


konał po odprawieniu mszy św. poświęcenia 
nowo 


zbudowanej 


0-|W Dynowie wśród miasta jest 


Folwarczek 


do sprzedania. 


17 morgów 2 zasiewem pola, */, 
bndynki gospodarskie 
dom obszerny dla dwóch rodzin i 
ogród kwiatowy. Bliższa wiadom:ść 
W. S, poczta Dynów. 


sadu, 


Agencya pani Zaleskiej| „,, 
w Paryżu 
4, rue des Apennins, Batignolles 
marg i guwer 
yplomami i bez tako- 
wych jak również bon dla dzieci, 
Francuzek i Angielek. Pani Zale 
ska przyjmuje na stół i mieszka- 
nie osoby przeby wające dla kształ- 
cenia się w Paryżu. 


części dyrektor Schwarz wręczył artyście 
wieniec laurowy z połskiemi wstęgami i 
z napisem: „Pierwsze laury od swoich“, 
orkiestra zagrała fanfarę, a publiczność obda- 
rzyła artystę burzą oklasków. Była to chwi- 
ła podniosła. Ostatnia część koncertu „Obe- 
rek“ cudownie pomyślany i opracowany w 
orkiestrze, wywołał taki entuzyazm, że arty- 
sta wprost nie wiedział, jak dziękować pu- 
bliczności i odegrał kilka utworów po nad 
program. 
Fr. Neuhauser. 


poleca 


Małpki młode, 


7565 


56.000 złr. 


i Dr. Aleksandra Vogla we 


Bakarcszt d. 28 stycznia. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
deputowanych oświadczył minister 
spraw wewnętrzych Fleva, że wskntek 
onegdajszego wotum Izby, które po- 
średnio wyraziło jemu naganę, wniósł 
prośbę o dymisyę. Po tych słowach o- 
' puścił Fleva fotel ministeryalny i za- 
jął swoje miejsce w ławach deputo- 
wanych. 

Mianowanie nowego ministra spraw 


Konstantynopol d. 27. stycznia, 

Na 31. bm. (urodziny sułtana) spo- 
dziewaną jest amnestya dla Armeń- 
czyków uwięzionych w Krzerum i Tre- 
bizondzie, tudzież wielka manifesta- 
cya polityczna, mająca zaznaczyć do- 
konane już zbliżenie się Tureyi do 
Rosyi i Francyi. Przedewszystkiem 
wielu dyplomatów i jenerałów fran- 
cuskich i rosyjskich otrzyma ordery. 

Rzym d. 27. stycznia. 

Król podpisał wczoraj dekret, usta- 
nawiający w Erytrei i okolicy stan 
wojenny i udzielający armii odpowie- 
dnie pełnomocnictwo. 

Tribuna donosi, że Galliano, zanim 
opuścił Makalle, zniszczył tamże wszy- 
stkie fortyfikacye. 

Birmingham d. 27. stycznia. 

Minister kolonii Chamberlain wy- 
głosił na bankiecie mowę polityczną, 
w której oświadczył, że położenie w 
Afryce i Ameryce poprawiło się, nato- 
miast stan rzeczy w Armenii grozi 
niebezpieczeństwem i jest hańbą dla 
Europy. W końcu wyraził Chamber- 
lain nadzieję, że konflikt z północną 
Ameryką wkrótce załagodzonym bę- 
dzie. 

Madryt d. 27. stycznia. 

Prezydent. mińistrów Canovas od- 
był konferencyę. z komitetem rady 
nadzorczej banku, hiszpańskiego w 
sprawie pożyczki 50 milionów pesetas, 
która ma być zagwarantowaną przez 
bony kubauskie. 

Urzędownie donoszą o zwycięskich : 
potyczkach z insurgentami. 

Waszyngton d. 27. stycznia. 

Cleveland wystosował do senatu 
mesaż, wywodzący, że Anglia, Rosya, 
Niemcy i Francya żadnej nie użycza- 
Ją opieki tym byłym poddanym tu- 
reckim, którzy obywatelstwo tych kra- 
jów nabyli. Armeńczykom, którzy się 
naturalizowali jako obywatele amery- 


kańscy, sułtan odmawia prawa opu- 
szczenia Turcyi; Stany Zjednoczone 
jednak czynnie obstawać będą przy 


prawie bronienia swoich obywateli, 
Dzienniki amerykańskie podnoszą 
wrzawę z powodu, że dyplomacya nie 
popiera wniosku posła Stanów Zjedn. 
w Konstantynopolu wzgiędem dopu- 
szczenia towarzystwa Czerw. krzyża 
do Armenii. Anglia chciała iść w tej 
sprawie ze Stanami Zjedn., ale gdy 
Rosya przyłączenia się odmówiła, co- 
fnęła się też Anglia, aby utrzymać 
jednomyślność w dyplomacyi. 


Wadesiane. 
ia tę rubryrę redakcyn mie odpowiada ) 
p See 


Spocyalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 


Dr. Engesa Kozierowski 


po odbyciu gpecyalaych studyów w klinikach 

wiedeńskich, berlińskich, ¿udzież poliklinice prot, 

Martiusa w Roztoku, mieszka przy ul. Koper- 
nika l. 3, I. p. i ordynuje od godziny 


8—10 rano i od 3—5 popol. 


ar U WE 


rawdziwy bremski, znakomity w smaku, 
Ró 180 i 240 pół butelki 90 i 1:0, 


Arak de Gros 
(rum biały) butelka 240, pół butelki 120 


FRYDERYK SCHUBUTH 


Lwów, Rynek 1. 


tanio do sprzedania. 
Karge, ul. Sobieskiego 3Ł. 


Do sprzedania. 


ienloa dwupiątrowa w śródmie- 
iściv, przy pryncypalnej ulicy, z dochodem 
rocznym 6850 zł., obciążona pożyczką gal. 
kasy oszezędności, cena 80.000 złr, 
Kamlenioa dwup'ątrowa , wynajęta 
rządowi, bardzo dobrze się rentująca, cena 


Bliższych wiadomości udzieli kancela- 
rya adwckaoka Dr. Wincentego Bałabana 


ulicy Kopernika 1. 4 . piątro. 


wewnętrznych nastąpi bezzwłocznie. 


JAN IENATOWICZ 


we Lwowie nllca Kopernika 1. 8, alica Halicka |. 11 
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek l. 2 
POleocm 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZNICZE 


jazo teo: 


Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pie. - 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość a 4 -N 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnie oczyszeza i wybiela skórę. Mydło to jest znako- 
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy- 
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru= 
bieniu naskórka 3 d ; © 

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i ezerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa- 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . 


45. 1496 


Papugi 
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Lwowie przy 


ser. Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
MA e D E O O A twarz, a nawet całe ciało w czasie epidsmii, celem za- 
"e bezpieczenia się od zakażenia — kawałek .ẹ 2 —4ą 
znakomity (SZCZ M luty Nowości: Na karnawał Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka- 
i | m, > rzy i akuszerek — kawałek . . è F —20 
praz dziwy tran garbarski, Nowości: Koszule męskie e Gosp ie 6%, czystej AJ, znakomi- 
3 f P m . . a CZYSZĆ: rę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzb 
nieszkodliwy lakier |H Nowości: Kołnierze i mankiety trądziki, płoć odówieża i wydelikatnia — kawałek.” —.85 
i a Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
; Nowości a Krawaty balowe zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze  —-35 
czernidło bez kwasów "R . f Mydlo siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 0h 
FIRMA HANDLOWA Nowości: Rękawiczki balowe pak > 10%% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
A 4 awaie e . . . . . . . —*85 
W OLE CZOPP N O UW OŚCI a Ka pelusze składane Mydło: smołowo-glicerynowe składa się z 35%, gliceryny 
z ry JAK NA i 10°% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
Lwów, Żółkiewska 1. 2 J ab è dnem z najlepszych desinfekeyjno-hygienicznem mydłem 
, a å toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
Otrzymał w wielkim wyborze jest przez swą desinfokcyjność i skórę zmiękczającą wła” 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 
Znakomitą węgierską jesienną i sprzedaje po najtańszych cenach i nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako to: pia- 
BRIN DZĘ gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka „e — 30 
codziennie świ:żutkie deserowe - i pa SEn poż 7 409], RE (dziegciu); T m 
yszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, poceni 
MASŁO, 7165 ' i łapież na głowie — kawalek zi ` z* i . E 37 —80 
np AR ii włoski deserowy MIÓD i Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
K he tę SWE ONA e przy świerzbach — kawałek . - r —80 
H [ | i 4 ydło tymolowe zawiera 30/, tytoniu — znakomici A 
Lwów, plae Maryacki 7. we Lwowie plac Halicki l. 3. paa ka Szcza skórę od wszelkich wyrsutów — kawałek $ wą gł —60 


n Kostecki. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


